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Aneksya.
Wojna, czy ugodowe załatwienie rzekomego 

konfliktu między Austryą a Serbią, wywołanego 
aneksya Bośni i Hercogowiny —  oto pytanie, 
którem sobie różni politycy zawodowi dziś za­
przątają swoje mózgi, nie mogąc znaleźć pra­
wdziwego rozwiązania zagadki bałkańskiej. — 
A więc wojna! — Tak też jest w istocie. Sto­
sunki między powaśnionymi narodam i wytwo­
rzyły tego rodzaju atmosferę, że faktycznie 
wojna okazałaby się nieuniknioną. —  Zważywszy 
jednak wszystkie warunki, zarówno korzystne, 
jak i niekorzystne, w jakich znajdują się pań ­
stwa, wrogo względem siebie usposobione, uczy­
nimy gest politowania na fakt, że bajecznie 
mała Serbia, z chwiejącym się od szeregu lat 
tronem, licząca jedynie na ochotników, którzy 
z chciwości na widok dobrego zysku organizują 
się w bandy, w całem znaczeniu tego słowa, 
rozbójnicze —  pragnie stanąć do walki z kilka- 
kroć razy potężnieiszym nieprzyjacielem, któ­
rem u prawdopodobnie nie warto zmobilizować 
naw et dwóch, w stanie pokojowym pozostają­
cych, batalionów piechoty. —  Formalności je­
dnak stało się zadość. Rząd austryacki dokonał 
bardzo daleko idących zarządzeń, gdyż oznaj­
miono, rezerwistom, aby na wypadek wybuchu 
wojny, na ponowne powołanie ich byli przy­
gotowani. — Wiadomo także o wysłaniu na 
granicę serbską załogującego w Krakowie 13 
pułku piechoty. —  Są to wszystko fakta dowo­
dzące niezbicie, że, o ile Ąustrya czuje się miną

zetrzeć się z bardzo lichem wojskiem semskiem,
0 tyle zachowuje trzeźwy zmysł ostrożności, 
aby na wypadek wtargnięcia band serbskich, 
mogła przeciwstawić swoją, należycie zorgani­
zowaną siłę militarną. —  Nie popieramy bynaj­
mniej wcale owej bohaterskiej myśli wojennej 
różnych myślicieli, którzy niezawodnie w r;le] 
pragną szukać urzeczywistnieria swych marzeń. 
Również potępiamy z niezachwianą konsekweri- 
cyą wszystkich tych, którzy w fanatycznem 
zaślepieniu, jakie stan taki zwykł wywoływać, 
prą do starcia, narażając walczące państwa bądź 
co bądź na olbrzymie koszta takiej wojny, która 
w swej istocie zgoła niczem nie różni się od 
najpospolitszej bójki, tern chyba, że aranżują 
ją  na wielką skalę nie przeciętni śmiertelnicy, 
ale ukoronowane czoła. — Nie jest nam  La- 
wiem obeem, kto w wypadkach wojny pormsi 
ofiary i komu ona najbardziej dotkliwie odczuć 
się daje. —  Przedstawiciele dzisiejszego kapitału
1 cały nieprzejrzany legion im pokrewnych, o 
swoją skórę obawiać się nie mają p o w o d u ; 
pozostaje więc jedynie i tylko lud, któreńiu 
przypada w udziale dostarczenie materyału do 
takiego eksperymentu. Powtarzam, pozostaje 
lud i to lud na razie polski.

Nadto dobrze nam  znane stosunki austry- 
ackie, względnie stosunek Polaków do reszty 
narodów Austryę zamieszkujących, abyśmy mieli 
cokolwiek wątpliwości, że rząd austyacki krę­
pować będą jakiekolwiek względy. —  A teraz 
przyjrzyjmy się z bliska stanowisku, jakie w tej 
sprawie zajmują rządy mocarstw europejskich, 
pośrednio i bezpośrednio w tej sprawie zainte­
resowane —  wreszcie prasa zagraniczna. —
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Prasa, reprezentująca jakikolwiekbądź kierunek, 
je s t  niewątpliwie czynnikiem w każdej dziedzi­
nie życia społecznego bardzo w ażnym ; prasa 
urabia więc opinię swoich czytelników, ona to 
uspokaja i podburza umysły. Otóż przekupiwszy 
taką prasę, możemy z góry przewidzieć, jak 
haniebną ona odegra rolę i w jakim stopniu 
zdolna życie ludzkie zatruć. —  Przeważna część 
państw  europejskich zgadza się na zwołanie 
konfeiencyi mocarstw, celem zrewidowania u- 
staw międzynarodowych, uchwalonych na kon­
gresie berlińskim. — Austrya w zasadzie nie 
podnosi protestu  przeciw zwołaniu takiej kon 
ferencyi, stawia jednak za w arunek wykluczenie 
z obrad najbardziej niebezpiecznego punktu, tj. 
aneksyi Bośni i H ercogow iny.— Inne zaś pań­
stwa tylko z wielkim trudem  na taki warunek 
zgodzić się mogą. Na czele tych malkontentów 
przoduje Rosya, ta sama Rosya egzekucyami 
i walką wewnętrzną wycieńczona, która do nie­
dawna jeszcze uchodziła za państwo, mogące 
w sprawach polityki międzynarodowej swoje 
wypowiedzieć zdanie. —  To też z jednej strony 
koniecznem wydaje się upominanie z jej strony 
Serbii o zaniechanie zbrojeń i organizowania 
band — z drugiej strony inspirowanie artyku­
łów w różnych czarnosęcinnych pismach nakła­
niających do wojny. — Rosya bow iem — według 
oficyalnych doniesień, zapewniła Serbii pomoc, 
w razie ofenzywnego wystąpienia A u s t in  —

Inaczej też sobie wyobrazić trudno szalony 
krok króla Piotra ijegokrólobójczej kamaryli, któ­
ra  mimo widoków zgubnych skutków takiej wojny, 
na oślep w jej wir się rzuca, są oni widocznie 
zdania,-ze wiele do stracenia nie mają.

Tak na pierwszy rzut oka przedstawia się 
sprawą bałkańska, zredukowana obecnie do zatar­
gu Auslro-Serbskiego. Najbliższe dni ókażą, na 
czem się ta, tak niezręcznie zainscenizowana ko- 
medya bałkańska skończy i odkryją niezawodnie 
obłudę i skrytość różnych fałszywych przyjaciół 
Austryi, spędzających całe swe życie próżniacze 
n a  zjazdach, mających na celu ustawiczne uro­
czyste zapewnienia o jaknajserdeczniejszej ko­
mitywie. —  Na razie aneksyę Bośni i Herco­
gowiny uważać należy za fakt dokonany, i jak 
nad każdym tego rodzaju zjawiskiem przejść 
z zimną krwią do porządku dziennego.

J . A.

S p i- n w y m i a s t  a.
Elektrownia.

Stało się to, czegośmy od Zarządu m iasta od 
samego początku żądali i M agistratowi należy się 
uznanie, iż w  tak kosztow nych przedsięw zięciach, 
jak  elektrowmia i tram w aj, nie naraża in teresów  
m iasta bez odw ołan ia  się do zdania ludzi facho­
w ych. Na posiedzeniu  R ady gm innej! odbytem  
w  dniu  5. b. m. pod  przew odnictw em  dra  Tertila, 
rzeczoznaw cy prof. N ow ak i  P ragi i inż. Schley- 
en ze Lw ow a, zdali sp raw ę z sw^g ekspertyzy 
co do m ającej się urządzić w  naszem  m ieście 
elek trow ni i zw iązanej z nią budow y tram w aju .

Dziś w  spraw ie tak  jasnej, pozostaje już ty l­
ko jeden  m ankam en t i nie w ątpim y, iż Zarząd 
z całą energią przystąpi do rozw iązania i tej kw e- 
styi, to jest kon trak tu  gm iny z gazownią. Z w ra­
cam y uwagę, iż elek trow nia będzie w ybudow aną 
za dw a lata, a w tedy  nie p o ra  w ytaczać spór, k tó­
ry  przew lecze się zapew ne pa rę  lat i narazi gm i­
nę na stratę dochodów , jak ieby  do jej kasy w p ły ­
nęły z ty tu łu  ośw ietlenia m iasta. To też z p roce­
sem  w ystąp ić odrazu, w zględnie w aru n k i d la 
gm iny, przez zastosow anie p raw a  kon trak tu  za­
strzegającego gm inie zniżkę cen płom ieni, a dalej 
przez uchw ałę  R ady gm innej decydującej budo ­
w ę elektrow ni, ułożyły się obecnie tak  korzystnie, 
iż po ra  obecna w ydaje  się nam  najstosow niejszą 
do zaw iązania z w łaścicielam i gazowni p e rtrak ta - 
cyi o kupno gazow ni na w łasność gm iny, pod  
w arunkiem , iż w łaściciele gazow ni okażą taką 
sam ą gotowość, a w arunk i kupną-jirzedstaw ią m o­
żliwe do naw iązania rokow ań. D opiero obie in - 
stytucye razem , gazow nia i e lek trow nia  w  rękach  
gm iny, m ogą bez konkurencyi rozw ijać się po ­
m yślnie i d la  m iasta stw orzyć stałe i bardzo po ­
w ażne źród ła  dochodów .

Tak jak  jest, w  tych w arunkach  i pod  tem i 
auspieyam i w ybudow anie  elektrow ni, przyznam y 
się, nietylko nie budzi w  nas zachw ytu, ale w prost 
w yw ołu je  obaw ę znacznych delicytów . Jak  to 
bow iem  z orzeczenia rzeczoznaw ców  w ynikło, 
elek trow nia okaże się p rzedsięb iorstw em  ren to - 
w nem , jo ile jej p rąd u  użyjem y do ośw ietlenia 
m iasta. W  tym  względzie nie było też dw u zdań. 
Rzeczoznawcy, w ychodząc z założenia, iż e lek tro ­
w nia  uchw ałą  R ady gm innej jest sp raw ą p rzesą­
dzoną i w ybudow aną być m usi d la  obsługi w o­
dociągu, orzekli bez zastrzeżeń, iż elektryczne o- 
św ietlenie przyniesie m iastu  dochód. Gdyby jed n ak  
rzeczoznaw cy, zain terpelow ani n. p. w ypow iedzieli 
się inaczej, w zięli pod  uw agę nierozw iązaną do­
tąd  i w ątp liw ą  kw estyę kon trak tu  gm iny z ga­
zownią, a dalej w yjaśnili, o ile kosztow niejszą 
jest obsługa w odociągu elektryczna od parow ej, 
w tedy efekt dochodów  z ośw ietlenia elektryczne­
go m usiałby  rów nież w ypaść inaczej, w tedy  ten  
dochód rzeczyw isty pokry łby  zapew ne tylko w  czę­
ści różnicę kosztów  obsługi w odociągu elektry­
cznej znacznie droższej od parow ej i w  uw zglę­
dnien iu  tych w szystkich contra  byliby się m oże 
w ypow iedzieli p rzeciw  uchw ale  w ybudow ania  
elek trow ni zasadniczo.
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A jednak , m im o rozstrzygnięcia sp raw y w  o- 
św ictleniu  w arunków  najkorzystniejszych, sp raw a 
cala nic przedstaw ia zgoła różow ych horoskopów . 
"Wychodząc z założenia, iż elek trow nia budow aną 
być m usi i zgoła nie uw zględniając ciężkiej a 
dotąd nierozw iązanej kw estyi kon trak tu  z gazownią, 
orzekli tylko rzeczoznaw cy, że św iatło  e l e k t r y ­
czne okąfe  się p rzedsięb iorstw em  ren tow nem . Za­
pew ne znow u dochód z tego ty tu łu  nie będzie 
zbyt w ielki, skoro w edług  icn obliczeń nie w y­
starczy na pokrycie deficytu, gdyby m iasto  ró ­
w nocześnie przystąpiło  do budow y tram w aju . 
T ram w aj zaś bez żadnej już  w ątp liw ości przyniesie 
rocznie 30 do 40 tysięcy deficytu, k tóry  to deficyt 
w zrośnie, jeśli uw zględnim y konieczne w  tym  w y­
padku  w ydatk i na w ybrukow an ie  ulicy W ałow ej, 
czego rzeczoznaw cy w  w ydatkach  nie przew idzieli. 
To też budow y tram w aju  bezw arunkow o m usim y 
się obecnie w yrzec i sp raw a cała jes t tak długo 
przedw czesną i nie nadaje  się naw et do w stę­
pnych  p rób  projektu , jak  długo rząd  nie przystąpi 
do b rukow an ia  i zn iw elow ania  ulicy W ałow ej. 
W  tym  też k ierunku  M agistrat pow inien u rządu 
kołatać, aby do b rukow an ia  tej ulicy przystąpił.

Zresztą zdanie nasze poprzfe najw ym ow niej 
ob jektyw ne streszczenie orzeczenia rzeczoznaw ców .

Obaj rzeczoznaw cy na w stępie zastrzegli się, 
iż nie m ając  szczegółowego p lanu  linii tra m w a ­
jow ej, obliczenia sw e op ierają  na dośw iadczen iu ’' 
w łasnem  i p rzyk ładach  zaczerpniętych analogicz­
nie z m iast innych. Obliczenia takie są m niej lub 
w ięcej do rzeczyw istości zbliżone. Polegając je d ­
nak na fachow em  dośw iadczeniu  obu rzeczoznaw ­
ców, przyjąć m usim y, iż pom yłki ich obliczeń są 
ty lko bardzo  nieznaczne.

Otóż prof. N ow ak przyjm ując, iż dziennie 
korzystać będzie z tram w aju  1500 pasażerów , do­
chodzi do obliczenia 48 tysięcy deficytu przy  u- 
życiu m aszyn parow ych. Jeżeli jed n ak  tram w aj 
będzie obsługiw any elek trow nią, w ystaw ioną dla 
celów  w odociągu i w odociąg ten  będzie odb ierał 
znaczną ilość p rądu , to deficyt ten zm niejszy się 
do 30 tysięcy koron. A czkolw iek przeto system  
m aszyn parow ych  uznaje za w ygodniejszy i trw a l­
szy, ostatecznie godzi się ze w zględów  oszczęd­
nościow ych na w prow adzen ie  w  elek trow ni m o­
to rów  Diesla, pędzonych ropą, przez co uzyska 
się na opale przeszło 30 tys. koron  oszczędności, 
a w  ten sposób zm niejszy się rów nież znacznie 
deficyt. P roponu je  zaprow adzenie  dw ojakiego 
p rąd u , stałego i zm ięnnego, aby w  każdym  cza­
sie, stosow nie do potrzeby, m ożna .elektrow ni u- 
żyć do ru ch u  tra m w a ju . ' Na razie jednak , zq 
w zględu na w ysoki deficyt, radzi odstąpić od 
m yśli budow y tram w aju , aż do chw ili, kiedy 
elek trow nia wykaże takie dochody, k tó re  m ogły­
by pokryć choć w  części deficyt w ynik ły  z za­
prow adzen ia  tram w aju . P ro jek t co do m iejsca 
centrali, uw zględniony w  p lan ie  w odociągow ym , 
radzi zm ienić i centralę um ieścić w  środku  m ia ­
sta, w  pobliżu  cm entarza, nad  W ątokiem , z k tó­
rego w odę będzie m ożna tanio użyć do ch łodn i­
ków  m otorow ych. Co do oferentów , to najko­
rzystniejsze w arunk i d la  m iasta przedstaw iły  fir­
my Kriżik, A. I. G. „Union"1 i S iem ens-Schubert, 
to też te należy przedew szystkiem  uw zględnić i

zaw ezw ać do w niesienia ofert dodatkow ych z u - 
w zględnieniem  już budow y etektrow rii i tram w aju .

Inż. Schleyen w  szczegółach w yjaśnia orze­
czenie prof. N ow aka, dochodzi do w niosku, że 
tak ośw ietlenie elektr., jak  poruszanie pom p za 
pom ocą p rąd u  jeśt d la m iasta korzystne, nato ­
m iast tram w aj, w  każdym  w ypadku, przy naj­
w iększych oszczędnościach, uzyskanych w p ro w a­
dzeniem  m otorów  Diesla, jeszcze pociągnie za 
sobą deficyt co najm niej 20 tys. K oron. Dlatego 
należy na razie w ybudow ać tylko elek trow nię o 
dw u rodzajach  p rąd u  i do budow y tram w aju  
przystąpić, gdy dochody elek trow ni będą znaczne 
i deficyt z tram w aju  w  części będą m ogły pokryć.

Na in terpelacyę d ra  R appaporta  i r. Schw a- 
nenfelda w yjaśn ia  p. Schleyen cenę św iatła  elek 
i stosunek do cen św iatła  gazowego i oblicza, iż 
elek trow nia kosztow ać będzie % m iliona  Kuroń, 
zaś elek trow nia z tram w ajem  o 600.000 więcej. 
Pow tarzam y, iż p. referen t w  koszta tram w aju  
nie w liczał w ydatków  na w ybrukow anie  ulic.

W  iyskusyi zabierali nadto  głos r. Schiitzer, 
Stapf i G oldham m er, poczem  uchw alono przy­
stąpić do budow y e lek trow ni rów nocześnie z bu ­
dow ą w odociągu, polecić w ykonanie szczegóło­
wego pro jek tu  budow y tram w aju  i dopiero  na 
podstaw ie takiego p ro jek tu  R ada pow eźm ie u - 
chw ałę  co do potrzeby zaprow adzen ia  tram w aju , 
w reszcie Rada uchw aliła  w prow adzić  d la popędu 
m aszyn m otory  system u Diesla, p rąd  dw ojaki, 
stały  i p rzem ienny i całe przedsięb io rstw o  prze­
prow adzić  w  w łasnym  zarządzie.

Posiedzenie Rady gminnej w dniu 10. b. m.
Przew odniczy dr. T ertil, obecny na posiedze­

niu radca  dw oru  D unajew ski.
Po odczytaniu p ro tokołu , przyjęciu  p rzy rze­

czenia od asesora d ra  J. Zbigniewicza i rozdziale 
, zapom óg z fundacyi śp. d ra  Jarockiego w edług  
w niosków  M agistratu, na porządek  dzienny w eszła 
sp raw a w yniku  ponow nego przetargu  w ydzierża­
w ienia rzezalni i 100% dodatku  do podatku  spo­
żywczego od m ięsa.

Ref. r. Ilerzig zaw iadam ia, iż do now ej licy- 
tacyi stanęło 3 reflektantów  i że najw yższa oferta 
im ieniem  rzeźników  tutejszych w ynosi 68 tysięcy 
koron, k tó rą  to ofertę M agistrat poleca Radzie 
przyjąć, tem  więcej, iż rzeźnicy zobow iązali się 
rów nocześnie  zniżyć cenę m ięsa w ołow ego i k ro ­
wiego o 4 hl. na  kg. zaś cielęcego o 8 hl. na: kg. 
R. dr. R ingelheim  i dr. R appaport przestrzegają 
Radę p rzed  przyjęciem  oferty rzeźników , a radzą 
przyjąć ofertę któregokolw iek z innych k o nku ren ­
tów , a to dlatego, że różnica ofert w ynosi zaledw ie 
300 koron , zaś najw iększa 750, k tó rą  to stratę m u­
si m iasto przeboleć w  koncesyi na rzecz najb ied­
niejszych sfer, k tóre dziś zaopatru ją  się w  tanie 
m ięso, sprow adzane z poza rogatek m iasta, a któ­
ry  to dow óz dozna przeszkód i szykan z chw ilą, 
gdy rzeźnicy, w ydzierżaw iw szy rzeza!nię i dodatki 
konsum cyi m ięsa, rogatki dla dow ozu m ięsa zam ­
kną, a pozbyw szy się konkurencyi i będąc p an a ­
m i sytuacja, odbiją  różnicę swej oferty w  sposób 
lichw iarsk i na skórze najbiedniejszej ludności.
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A takując w  sposób ostry  i bez ogródek dotych­
czasow ą zachłanność rzeźników  i w ygórow aną 
cenę m ięsa, k iedy ceny byd ła  spad ły  o 50%  i n i­
żej, dochodzą m ów cy do w niosku , iż przez w y­
dzierżaw ienie im  dodatków , tej zachłanności o- 
■tworzy się w ro ta  na oścież i ludność m iasta rzuci 
się w ów czas na pastw ę kartelow ców . Do w yw o­
dów  poprzedn ich  m ów ców  przyłącza się także r. 
M argulies, dow odząc, iż stra ta  300 kor. na  rzecz 
ludności m iasta, nie pow inna odgryw ać żadnej 
ro li, jeśli ludności przez to u ła tw i się konsum cyę 
m ięsa, a ustrzeże przed  w yzyskiem . R. S tapf pod ­
nosi przeciw  rzeżnikom  te sam e zarzuty, dodaje, 
że u  nas w  T arnow ie  m ięso jest droższe, niż 
w  m iastach  stołecznych i dochodzi do w niosku, 
n iew iadom o na  jakiej logicznej podstaw ie, aby 
dodatki w ydzierżaw ić rzeżnikom  w m yśl p ro p o - 
zycyi M agistratu.

Za rzeźnikam i, w zględnie przyjęciem  ich o- 
ferty, p rzem aw iał r. dr. Merz, dow odząc na p o d ­
staw ie in te rw iew u  z rzeźnikam i (?!), iż p ada ją  oni 
ofiarą w yzysku ze strony dzierżaw ców  i że d late­
go tak  w ysokie m uszą ustanaw iać za m ięso ceny. 
Co do zarzutu, iż rzeżnicy zaw iążą karte l i złupią 
ludność, dow odzi, iż zarzut ten jest bezpodstaw ny 
i że m a  zapew nienie, iż karte l tak i nie istnieje. 
Staw ia w ięc w niosek, aby R ada m. w ypuściła  
w  dzierżaw ę rzezam ię i dodatki rzeżnikom .

R. Sm alec p rzedstaw ia  naszych rzeźników  
jako  najbiedniejszych ludzi, którzy jed n ą  krow ę 
kupu ją  w e czterech i na podstaw ie tego a rgum en­
tu  jest rów nież za w nioskiem  M agistratu.

To też w prost niezrozum iałenr hyło  dla nas 
p rzem ów ienie  d rą  Schiitzera, który  kw estyi d ro ­
żyzny m ięsa nie uznał za kw estyę socyalną i w y ­
chodząc z założenia, iż ceny m ięsa będą tak czy 
ow ak jednak ie  zawsze, poleca ofertę rzeźników .

N ależało przypuszczać, iż w iększość za tą 
ofertą się ośw iadczy, w  trakcie jednak  dyskusyi 
r. Holzapfel przyniósł do stołu prezydyalnego po ­
d an ą  z publiczności św ieżą ofertę p. G riinspana, 
w yższą od  oferty rzeźników  i w obec tej now o 
w yłonionej staw ia w niosek, aby rozpisać now ą 
licytacyę, zm odyfikow any przez d ra  R appaporta  
w  tym  uuchu, aby sp raw ę dzierżaw y usunąć z p o ­
rząd k u  i przeznaczyć ją  na następne posiedzenie, 
vióry to w niosek  w  im iennem  głosow aniu  przy­

jęto , w skutek czego o dpad ł także inny w niosek  
d ra  Schiitzera, aby rzezalnię i dodatki w zięła 
gm ina w e w łasny  zarząd i na w łasne  ryzyko.

W  dyskusyi nad zam knięciem  rachunkow em  
funduszu  gm innego i innych  funduszów  zostają­
cych pod  zarządem  gm iny za rok  1907, zabrał 
głos na jp ie rw  dr. R ingetheim  i w ykazał, że p rze­
kroczą nia budżetow e wynoszą, nie jak  to r. ks. Dr. 
Zyguliński tw ierdził, 106 w zględnie 86 tysięcy K., 
lecz 37 tysięcy. Dow odzi, że w ielka część w yka­
zanych przekroczeń była  uzasadnioną uchw ałą  
Rady, a także n iektóre przekroczenia dokonane 
bez w iedzy Rady, uzasadnione konieczną potrzebą. 
D latego M agistratowi rob i zarzut z przekroczeń 
tych tylko, na k tóre nie było pokrycia, dalej 
z tych, k tó re  zrobiono bez w iedzy i zezw olenia 
Rady, w reszcie zarzut z tego, że nie zapłacono 
■’aty Gal. Kasie oszczędności i naruszono  fundusz 
w odociągow y na 15 tysięcy koron, nie starając

się zgoła o zatw ierdzenie tego przekroczenia. P od ­
nosi w reszcie zax-zut na w ygórow ane a nie dość 
uzasadnione przekroczenia w  k ierunku  napraw y 
budynków  m iejsk ich  i w nosi im ieniem  kom isyi 
kontrolującej, aby R ada pow agę sw oją i sw oje 
p raw a  w zięła w  obronę, M agistratow i nieracyo- 
na lną  gospodarkę w ytknęła, zastrzegła się na p rzy­
szłość przed tego rodzaju  n iespodziankam i przez 
w ybór stałej kom isyi z łona  Rady, k tóraby  nad 
gospodarką m iasta  czuw ała i tylko z tym i za­
strzeżeniam i udzielić M agistratow i abso lu to ryum  
a na pokrycie deficytu uchw alić  M agistratowi 
38.000 Ii. z funduszu w odociągow ego, gdyż tego 
asanacya gospodarki gm innej w ym aga.

Dr. T e r tu  nie b ron i M agistratu p rzed  pod ­
niesionym i zarzu tam i i uznaje je  po w iększej czę­
ści za słuszne, o ile one dotyczyły przekroczeń 
dokonanych bez zezw olenia Rady, choć dowodzi, 
że w  praktyce nie zaw sze jest to w ykonalne. 
Uzasadnia potrzeby przekroczeń w ydatkam i na 
konieczne zarządzanie i dow odzi, że przekrocze­
nia nie w ynoszą w ięcej nad 37.000 Ii.; sądzi, że 
po pokryciu  tego deficytu, gospodarka gm inna 
pójdzie innym i to ram i i na tej podstaw ie p rosi 
o zaufanie.

W  głosow aniu  uchw alono  w niosek kom isyi 
kontro lu jącej w  całej osnow ie z w ypuszczeniem  
tylko słow a, iż M agistrat przekroczeń tych do­
puszczał się „św iadom ie" i z udzieleniem  k re ­
dytu  nie 35.000, jak  to p roponow ała  kom isya, 
lecz 37.000 w -m y śl w yw odów  d ra  Tertila.

T ak  zakończyła się sm utna debata nad go­
spodarką  gm inną, k tó ra  pow inna przestrzedz p. 
B urm istrza, iż rządzić się bez zasięgania op in ii 
R ady Zarządow i m iasta  nie w olno, a uchw ała  
jednom yślna  Rady w niosków  kom isyi, nie osłan ia­
jących  p raw dy, ale z całą o tw artością dem asku­
jących zgubną gospodarkę, k tó ra  nie liczy się 
z centem , pow inny  raz  na  zaw sze decydow ać 
w przyszłości o sposobie p row adzen ia  racyonal- 
nej gospodarki. W  przeciw nym  razie m usi p. 
B urm istrz  być przygotow anym  na to, iż spotka 
się z opozycyą silniejszą.

I jeszcze jedna  uwaga. O baw iam y się o p rzy ­
szłe losy funduszu w odociągow ego. Jeżeli tak ro k ­
rocznie na w szystkie przekroczenia  będziem y 
w span iałom yśln ie  odpisyw ać tysiące z funduszu 
wodociągow ego, to po co się oszukiw ać i fun­
dusz ten nazyw ać w odociągow ym , skoro tak  sam o 
dobrze m ożnaby go naw ać, deficytow ym , m agi­
strackim  lub t. p. I dalej dlaczego w łaśn ie  ten 
tylko fuudusz m a być kozłem  ofiarnym  gospo­
darki m agistrackiej a nie inny, n. p. teatra lny . 
Zresztą takie czerpanie z tego funduszu pełnem i 
dłońm i u trw ali tylko Zarząd w dotychczasow ej 
gospodarce a sprzeciw ia się uchw ale  Rady gm in­
nej, k tó ra  raz fundusz ów  przeznaczyła na bu ­
dow ę w odociągu i bez reasum cyi tej uchw ały, 
nie m oże go naruszać a tylko co najw yżej zasię­
gnąć z niego w  koniecznej potrzebie pożyczkę. 
To też raz należałoby tę sp raw ę w yśw ietlić , czy 
fundusz w odociągow y istnieje, a jeżeli istnieje, 
to czy w brew  uchw ale  R ady m ożna go w ten 
sposób naruszać. W reszcie ostatnia uw aga, aby 
go raz  w cielić do kosztów  budow y w odociągu, 
a nie lokow ać w  kasie na procent, w  m yśl p ro ­
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jektu  p. M atakiewicza, bo przew idujem y, że w o ­
dociąg stanie za pożyczkę W ydziału  K rajow ego 
a fundusz w odociągow y w  dalszym  ciągu będzie 
służył w yłącznie M agistratow i na pokrycie  p rze­
kroczeń, aż całkiem  stopnieje.

Wiadomości bieżące.(

Od Redakcyi. N a w a ł  a k tu a ln y c h  s p r a w  m ia s ta  
je s t  ta k  wielki, iż r a m y  naszego  p ism a nie m o g ą  p o ­
m ieścić w ie lu  b a rd z o  w a ż n y c h  w iadom ości .  Z tego 
p o w o d u  w yrzuci l iśm y raz  n a  zaw sze  r u b r y k ę  „Ze 
św ia ta " .  W o b e c  j e d n a k  ogó lnego  p o p a r c ia  naszego  
p ism a  przez  ogół ludnośc i ,  czu jem y się m o ra ln ie  zo­
bo w iąz an i ,  czy te ln ików  n aszych  in fo rm o w a ć  d o k ła d n ie  
i szczegółowo o w szys tk ich  b ieżących  kw esfyach .  
Z tego  p o w o d u  już  od 1. s tyczn ia  1909 r. rozszerzym y 
znacznie ,  o 4 s t ro n y ,  nasze  pism o, n ie  p o d w y ższ a jąc  
zgo ła  ceny  p r e n u m e r a ty ,  w  p rz e k o n a n iu ,  . iż n a d a l  
cieszyć się będz iem y  tern sa m em , co d o tą d ,  p o p arc iem .

Mianowania. D r.  Bau, tu te jszy  k a t e c h e ta  rei. 
mojż. szkół ś red n ic h  zos ta ł  m ia n o w a n y  r a b in e m  gm i­
ny  w y zn a n io w e j  w Żyw cu. Dr. B a u  z n a n y  w  n a s z e m  
mieście z sw y ch  zasad ,  u z a sa d n ia  p o łączo n e  z t ą  no- 
m in a c y ą  nadzie je ,  iż n a  n o w y m  p o s te ru n k u  będzie  
n a d a l  dzia ła ł sku teczn ie  w d u c h u  n a ro d o w y m  i p o ­
s tę p o w y m .

Rada miejska w  b ieżącym  ty g o d n iu  o d b y ła  
d w a  p o s iedzen ia  p rzy  l icznym  kom plec ie  r a d n y c h  i 
p e łn e j  galeryi.  Żyw im y n ie p ło n n ą  nadz ie ję ,  iż M agi­
s t r a t  n a d a ł  będzie  zw o ływ a ł  R a d ę  częściej i wcześnie 
a  w te d y  nie n a ra z i  się n a  za rzu t ,  iż g o sp o d a ru je  n a  
w ła s n ą  r ę k ę  i ro b i  p rze k ro c zen ia  b u d ż e tu  bez u c h w a ły  
R a d y .

Sprawa tramwaju ok az a ła  się n a  p o d s ta w ie  
orzeczeń  zn a w có w  prof.  N o w a k a  z P r a g i  i inż. S ch ley-  
e n a  ze L w o w a  n ie ty lko  n ie d o jr z a łą  ale i p rze d w c ze sn ą  
za razem . N a  p o d s ta w ie  d o k o n a n e j  ek sp e r ty zy  t r z e n a  
p rzypuśc ić ,  iż def icy t  z tego  p o w o d u  w y n ió s łb y  r o ­
cznie około 30.000 k o r o n  i m ias to  tak ieg o  c ięża ru  
n a  sw e b a rk i  b ra ć  nie m oże p rz y n a jm n ie j  t a k  d ługo, 
d opók i  n ie  zna jdz ie  o d p o w ie d n ie g o  z e le k tro w n i  p o ­
k ryc ia  U zn a jem y  j e d n a k  p o trz e b ę  ja k ieg o ś  d o g o d n eg o  
p o łą cz en ia  o d leg łych  dzielnic m ia s ta  ze s ta c y ą  ko le­
jo w ą  i d o w ia d u je m y  się, iż tu te jsz y  b u d o w n icz y  p. Mikoś 
w niós ł  do  M a g is t ra tu  p ro śb ę  o kon ce sy ę  n a  z a p r o ­
w ad z en ie  k ilku  o m n ib u s ó w  a u to m o b i lo w y c h ,  d la teg o  
nie w idzim y po w o d u ,  d laczegoby  M a g is t ra t  p rośb ie  
p. Mikosia m ia ł  odm ów ić ,  sko ro  p o trz e b ę  tę  wszyscy 
o d c z u w a m y  a p o trze b ie  te j  w zupe łnośc i  ta k ż e  a u t o ­
m obile  o d p o w ied z ą .

Wybory do Izby handlowej. P rz y  u z u p e łn ia ­
ją c y c h  w y b o ra c h  do Izby h a n d lo w e j  i p rze m y s ło w e j  
w K ra k o w ie  o d b y ty c h  w  d n iu  10. b. m. w y b ra n y  
zos ta ł  z o k rę g u  t a r n o w s k :ego n a  da lszych  la t  sześć 
tu te jszy  ku p ie c  i c. k. R a d c a  k o m e rc y a ln y  D aw id  
Zins.

Z sali sądowej. W  so b o tę  d. 5 bm . skończyła  
się k a d e n c y a  sędziów  przys ięg łych  r o z p r a w ą  p rzec iw  
A n d rz e jo w i i F ra n c isz k o w i K ru p o m  z Koszyc W. o s k a r ­
żonym  o z b ro d n ię  p o d p a le n ia .  A k t  o sk a rż en ia  za rzuca ł  
p o d s ą d n e m u ,  A n d rz e jo w i  K rup ie ,  że w d. 1. l i s to p a d a

b. r. w y s ła ł  sy n a  sw ego  do s ą s ia d a  S ta s ia k a ,  aby  
tegoż  s to d o łę  p o d p a l ić  i zemścić się za p r z e g ra n e ,  a 
od  k ilku  l a t  m iędzy  tym i s ą s ia d a m i  toczące  się p r o ­
cesy cyw ilne, i s to tn ie  też w  d n iu  ty m  w  sarno  p o ­
łu d n ie  sp ło n ą ł  n a g r o m a d z o n y  w s to d o le  d o b y te k  S t a ­
s iaka  i zniszczył ca ło roczne  zbiory . O skarża ł  zast.  
p rok .  K alczyński,  b ro n i ł  Dr. F la u m .  Z p o w o d u  n ie zb y t  
śc isłych d o w o d ó w  zwłaszcza, że k la sy cz n y m  św ia d k ie m  
by ło  dz iew ięc io le tn ie  dziecko, a re sz ta  ś w ia d k ó w  
n iezbyt s ta n o w cz o  s p r a w ę  w y jaśn i ła ,  zos ta l i  o b a j  o- 
sk a rż e n i  1 2 - to m a  g losam i uw oln ien i .

Śmierć w  płomieniach. D. 7. bm . spostrzeg li  
p rz e c h o d n ie  p rzy  ul. K rę te j  d y m  w y d o b y w a ją c y  się 
z je d n eg o  z dom ów . Z a w e z w a n a  s trcż  p o ż a r n a  n a ­
ty c h m ia s t  s t łu m iła  ogień, w nęd z n e j  izdebce  j e d n a k  
sk ą d  się dyrn w y d o b y w a ł ,  zasta li  m a r tw e  zwłoki 
19-letn iego Józefa  W e ise n b e rg a  false S c h m u k le ra .  Był 
to  zn a n y  n a  b r u k u  ta rn o w s k im  g łupK ow aty  c h ło p a k ,  
k tó ry  w  n ęd z n y c h  ła c h m a n a c h ,  n a w e t  w ś ró d  n a j ­
w iększych  m rozów  wiecznie u śm ie c h n ię ty  u g a n ia ł  się 
po u l icach ,  w y w ija ją c  u w ią z a n y m  n a  sz n u rk u  p a t y ­
kiem. Z r a n a  zostawili go rodzice  sa m e g o  w  d om u . 
C h ło p a k  zaczął się b aw ić  ogn iem , p o d p a l i ł  pośc ie l i 
zna laz ł  w. p ło m ie n ia c h  śm ierć.

Zw łoki o d s ta w io n o  do kos tn icy  a p rzec iw  r o ­
dzicom  w d ro ż y ła  p r o k u r a to r y a  dochodzen ia .  D ziw nem , 
że w rodz in ie  W e is e n b e r g ó w  już  czw oro  dzieci zg i­
nęło  n ie n a tu r a l n ą  śm iercią .  P rz e d  k i lkom a la ty  t ro je  
icli dzieci zostawione:.-; bez n a d z o r u  zna laz ły  śm ierć  
pod  g ru za m i  zw a lo n eg o  ru s z to w a n ia  p rzy  tej sam ej  
ulicy a  w  d. 7. bm. cz w ar te  zakończy ło  n ę d z n y  swój 
ż y w o t  w  p łom ien iach .

Cztery lata za 7 skórek. Z n a n y  n a ło g o w y  złodziej 
P a w e ł  G us tek  zjawił się d. 24 z. m. w sk lep ie  B e r-  
k e lh a m m e r a  i za ż ą d a ł  o k a z a n ia  m a te ry i .  P o d c z a s ,  
gdy  p. B. odw róc ił  się, G ustek  śc ią g n ą ł  ze s to łu  7 
sk ó rek  fu t rz a n y c h  b a r a n k ó w  p ersk ich  w ar to śc i  3 0 0  
K ale  właściciel się sp o s t rz eg ł  i a m a to r a  p e rsk ic h  
b a r a n k ó w  o d d a ł  w ręce  policyi.  P o n ie w a ż  G us tek  by ł 
już  niezliczone raz y  k a r a n y  za kradzież ,  więc o d d a n o  
go do sądu ,  na  p rę d e e  w y g o to w a n o  a k t  o sk a rż en ia ,  
ro zp isa n o  r o z p ra w ę  p rzed  t r y b u n a łe m  p rzys ięg łych ,  
i G ustkow i do s ta ło  się za 7 skó rek  cz te ry  l a t a  cięż­
k iego  więzienia.

Jedynej broni, k tó r ą  M a g is t ra t  m óg ł jeszcze 
choć w części p o sk ra m ia ć  sw a w o lę  naszych  rzeźn i-  
ków, p o z b y w a  się i za leca  R a d z ie  o d d a ć  dz ie rżaw ę  
rzeźn ikom , a b y  w te n  sposób  n a jb ie d n ie js z ą  lu d n o ść  
w y d a ć  już  ca łkow ic ie  na  łu p  k a r te lo w có w .  T o  też 
lu d n o ść  m ia s ta  na  w n iosek  M a g is t r a tu  m o g ła b y  się 
zgodzić ty lko  p o d  w a ru n k ie m ,  jeżeli rzeźn icy  złożą 
d ek ln ra c y ę  i należyc ie  j ą  z a g w a r a n tu j ą ,  iż ceny  m ięsa  
zniżą i przez okres  t rz e c h le tn i  cen  ty c h  n ie  zm ienią .  
W  p rze c iw n y m  razie R a d a  m usi p rz y ją ć  choćby  n a j ­
n iższą o fertę ,  by le  ludnośc i  na jb iedn ie jsze j  nie p o z b a ­
w iać ta n ieg o  mięsa, ja k ie  obecn ie  m oże n a b y w a ć  
z p oza  r o g a te k  m iasta .

Zim owy wyższy kurs literatury d la  P a ń  
z szczegó lnem  u w z g lę d n ie n ie m  l i t e r a tu r y  doby  n a j n o ­
wszej,  rozpoczn ie  się w p ie rw sz y ch  d n ia c h  stycznia ,  
p o d  w aru n k ie m ,  je śli  się zgłosi d o s ta te c z n a  liczba s łu ­
chaczek. K u rs  t e n  za p e w n i ł  sobie w sp ó łp ra c o w n ic tw  o 
sił m ie jscow ych  i p re le g e n tó w  z K rakow a.  O p ła ta  m ie ­
s ięczna w ynos i  5 kor. Z głoszenia  w cześn ie jsze  p r z y j ­
m u je  prof. Ciołkosz w T a rn o w ie ,  p rzy  ulicy K r a k o w ­
skiej,  1. 22.
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Odyseja złodziejska. E ch o  rozg łośne j  k radz ieży  
p rz e d m io tó w  ju b i le r sk ic h  u R u b i n a  zna laz ło  sw ój 
epilog  p rz e d  o s ta tn ią  ł a w ą  p rzysięg łych ,  n a  m ocy  
k tó re j  w e r d y k tu  i św ie tn eg o  o sk a rż en ia  przez  p r o k u ­
r a t o r a  p. Kalczyńskiego , dz ie rża w c a  h o te lu  P f la u m m -  
h a f t  zos ta ł  za w sp ó łu d z ia ł  w  k radz ieży  za są d z o n y  n a  
2 la ta  w ięz ienia.  P o l icya  n a sz a  przez d w a  la ta  blisko, 
w p a d łsz y  n a  t ro p  złodziei,  śledziła  ich ta k  d łu ­
go, aż dosz ła  do  p o z y ty w n y c h  rezultatóvy. Z d o c h o ­
d ze ń  okaza ło  się, iż s p r a w c y  kradzieży , w  h o te lu  
P f la u m m e n h a f ta  zostawili  30  z ło tych  ła ń c u sz k ó w  i że 
w  k ry ty cz n e j  nocy  s ta n ę l i  w  ty m  h o te lu  fałszywie, a 
ś w ia d o m ie  przez P f la u m m e n h a f ta  z a m e ld o w a n i  zło­
dzie je  Szyszka, zb ieg ły  z w ięz ien ia  T a r n a w s k i  i Ski- 
bn iew sk i.  Z a a re s z to w a n y  Szyszka został u z n a n y  za 
c h o re g o  u m ysłow o ,  zaś T a r n a w s k i  fa łszyw ym i ś w ia d ­
k a m i  w yk az a ł  sw e alibi i od  o sk a rż e n ia  zos ta ł  u w o l ­
n iony .  W  ro k  n ie m a l  później po licya  w ty m  s a m y m  
h o te lu  z a a re s z to w a ła  z a m e ld o w a n e g o  p o d  fa łszyw em  
nazw isk iem  T a r a t u ły  n ie jak iego  W ład .  W a jd ę ,  k tó ry  
w y śp ie w a ł  ca łą  b is to ry ę  k radz ieży  u R u b i n a  i w s k a ­
za ł  n a w e t ,  gdzie Szyszka i T a r n a w s k i  część tych  k o ­
sz tow ności  p rzechow ali .  P o  sp ra w d z e n iu  okoliczności, 
T a r n a w s k i  i P f l a u m e n h a f t  zostali p o n o w n ie  a r e s z to ­
w an i,  j e d n a k  i ty m  ra z e m  T a r n a w s k i  zbiegł z t u t e j ­
szego w ięzienia, zaś  P f la u m e n h a f t  zos ta ł  d la  b r a k u  
św ia d k ó w  od w sp ó łw in y  uw o ln io n y .  D op iero  p rzed  
t r z e m a  m ies iącam i p o l ic y a n t  p e łn iąc y  s łużbę  na  ul. 
Ł az ien n e j  p o zn a ł  T a r n a w s k ie g o  i p rz y a re s z to w a ł  go, 
p rzyczem  w ś ledz tw ie  wyszło  n a  ja w ,  że T a r n o w s k i  
osobiście  z p o w o d u  n iedyspozycy i u d z ia łu  w  k radz ieży  
n ie  b r a ł  i ty lko  za w sp ó łu d z ia ł  zos ta ł  u k a r a n y  10-cio 
m ies ięcznym  a re sz te m  N a  p o d s ta w ie  j e d n a k  ze zn a ń  
T a rn a w s k ie g o ,  P f la u m m e n h a f t  za fa łszyw e św ia d o m ie  
m e ld o w a n ie  w sp o m n ia n y c h  złodziei i w sp ó łu d z ia ł  w ich 
k radz ieżach  zo s ta ł  skazany  n a  2 l a t a  więzienia.

Kalendarz kieszonkowy za darmo d o łączy ­
m y  do n a s tę p n e g o  n a k ł a d u  „G azety  t a r n o w s k ie j “ f ir ­
m y  b a n k o w e j  i d o m u  h a n d lo w e g o  Z. H e r b e r  w B e r ­
n ie  p la c  W . nr.  3. Ó w  D om  b a n k o w y  za łożony  p rze d  
70 la ty  j e s t  je d n y m  z n a jw s p a n ia ls z y c h  w B e rn ie  i 
u t r z y m u je  roz leg łe  s to sunk i  h a n d lo w e  w  p a ń s tw ie  i za ­
g ran ic ą .  W  o s ta tn im  r o k u  klienci te g o  d o m u  zyskali  
n a  jego losy 7 wielk ich  g łó w n y c h  w y g ra n y c h ,  a I-go 
l i s to p a d a  1908 r. zn o w u  g łó w n a  w y g r a n a  600,000 K 
losu  p a ń s tw o w e g o  z r. 1860. S ery a  11210 nr. 17 p a ­
d ła  n a  '/s lo su  w y d a n e g o  z te g o  d om u . K a le n d a rz y k  
ów  o tr z y m a  każdy, k to  kup i n u m e r  „G aze ty  t a r n o w ­
skiej.  P o je d y n c z y  n u m e r  „G azety  t a r n o w s k ie j ,  ko sz tu je  
5 ct. i je s t  do  n a b y c ia  w każdej  trat ice .

O strzeżenie! M aszyny  do  p r a n i a  f irm y J. A. 
Jo h n ,  w y sy ła n e  do naszego  k r a ju  jako  w y r o b u  w ie ­
deńsk iego , p o c h o d z ą  z P r u s  z m ie jscow ości  I lve rsge -  
h o fen  ob o k  E r fu r tu .  W szy s tk ie  p rz e to  te  m aszyny ,  
z n a jd u ją c e  się n a  s k ła d a c h  np. S c h u h m a n a  we L w o ­
wie, a  ro z c h o d ząc e  się po  n aszy m  k r a ju  w  ty s ią c a c h  
sz tuk  i z n a jd u ją c y c h  się także  n a  s k ła d a c h  w  T a r ­
now ie ,  n a leż y  b o jk o to w a ć  i z a o p a t ry w a ć  się w y łączn ie  
w  m a szy n y  p o ch o d z en ia  czeskiego lu b  w ęgie rsk iego . 
Zw łaszcza  p a r o w e  m a szy n y  du p r a n ia  f irm y B e rn a r d  
P a lu g y a y ,  B u d a p e s t  I. F e h e r v a ry s t r a s s e  18, w y ro b e m  
s w y m  nie  u s tę p u ją  w n iczem  m a szy n o m  p o ch o d z en ia  
p rusk iego .  M ożna n a b y w a ć  je ta k ż e  n a  r a ty  przez 
tu te j s z ą  f i rm ę  „ F lo r a “ przy  ul. K ra k o w sk ie j  1, 15, lu b  
w p ro s t  z fab ryk i.

Z estrady i sceny.
(Czar walca operetka w  3. aktach F. R om a­

na i L. Jakobsohna. M uzyka O skara Straussa. —
M ąż trzech żon, operetka w  3. aktach J. 

B auera. M uzyka F r. Lehara).
P raw dz iw ą  a m iłą  niespodziankę spraw iły  

nam  gościnne w ystępy  lw ow skiej operetki. G rano 
Czar w alca i Męża trzech żon, dw ie typow e w ie­
deńskie operetki — w zapełnionej po brzegi sali 
„Sokoła11. Nie-,można jednak  m ierzyć obu jed n a ­
kow ą m iarą. W  Czarze w alca dużo inw eńcyi o 
szlachetnym  zakroju, dużo m elodyjności, m iejsca­
m i w span iały  koloryl m strum entacyi. W operetce 
S traussa kom pozycya m iejscam i poryw ająca, w ie­
le party i dających się śpiew ać z w ielkim  b ra ­
w urow ym  popisem  w okalnym , niektóre m om enta  
o zakro ju  głęboko lirycznym . Rów nież lib retto  i 
akcya w yróżnia się znam iennie od przeciętnych 
po większej części p ty tłic h  operetek  w iedeńskich . 
W  sposób w ielce oryginalny apoteozuje au to r 
„czar w a lca“ (naw iasem  m ów iąc, słow o to nie­
dokładnie  oddaje znaczenie „W alzertraum 11— ra ­
czej „sen o potędze w a lca11. Młody porucznik. Niki 
w yryw a się w  noc poślubną  z książęcych p a ła ­
ców zahypnotyzow auy dźw iękam i dam skiej ka­
peli z W iednia. B iegnie do ogródka, by się p rzy­
słuchać czarow nym  dźw iękom  uroczego w alca, 
k tóry  „m u ojczyznę p rzy p o m in a11, k tóry  „jak ci­
chych m arzeń  cudow ny sen zm ysły u p a ja 11. I u- 
kochana przezeń duszą i ciałem  m uzyka dokonuje 
cudu. Bo i księżniczka' H elena dow iadu je  się 
w  ogródku od F rank i, dyrygentki kapeli, że serce 
Nikiego m oże zdobyć jedyn ie  „Czarem w a lca11 — 
za co też sw ej ryw alce  jest dozgonnie w dzięczną.

W  „Mężu trzech żon11 nie d o ró w n a ł L ehar 
kom pozycyą „W esołej w d ó w ce11., k tó ra  jakby  
w  tryum falnym  pochodzie p rzebyła  w szystkie 
sceny europejskie. K om pozycya słaba, m niej m e­
lodyjności (jedynie kołysanka w akcie !•' „Pszczół­
ko nie brzęcz n ie11 której m otyw  pow tarza  się k il­
kakro tn ie  i w alc  w  akcie II: „Róż pełen cały 
św ia t11), akcyi p raw ie  że brak . — M łody m ałżonek  
w yb iera  się w  podróż, w  Paryżu  zdradza sw ą 
żonę z (przełożoną zak ładu  w ychow aw czego Ko- 
ralią, której przyrzeka m ałżeństw o, w  L ondynie  
zdradza jedne i d rugą  z w łaścicielką ho telu  ru ­
dow łosą Oliwią. T em at aż nadto oklepany, dla 
większego efektu przeplatany  banalnym i dow ci­
pam i i kankanem  (w  drugim  akcie). Do tego nie­
w iadom o, z jak ich  pow odów  akt III. obcięty 
(pieśń O liw ii przy  telefonie).

Entuzyastyczne oklaski, jak iem i publiczność 
w ykonaw ców  darzyła, św iadczą o tem, że artyści 
znakom icie się z swego zadan ia  w yw iązali. Z pań  
Schuppów na (księżniczka Helena w  „Czarze w a l­
c a 11, K oralia  w  „Mężu trzech żo n 11) i p. M iłowska 
(F ranka  i Lori) były w prost czarujące (słow o to 
odnosi się nietyłko do artystycznego w ykonania 
ro li, ale także do bardzo  m iłej i u jm ującej po ­
w ierzchow ności). Z panów  w yróżnili się; Soinicki, 
B erski i Laym an. O rkiestrą  57. pp. dyrygow ał 
um iejętn ie  kapelm istrz  operetki p. Słom kow ski,
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(Koncert Ign. Friedm ana)., Dzięki inicyatyw ie 
T ow arzystw a Muzycznego, k tóre od dłuższego 
czasu p racu je  nad  tem , by sobie naszą m uzykalną 
Publiczność pozyskać, w ystąp ił w  dniu 10. b. m. 
w  sw em  tou rne  artystycznem  zaszczytnie znany 
p ian ista  Ignacy F riedm an  w  koncercie tegoż T o­
w arzystw a i da ł się nam  znow u poznać jako w y ­
bitny artysta, znakom ity  in te rp re ta to r M oniuszki 
i kom pozytor o w ysokiej ku ltu rze i w ielkiej te­
chnice.

Z zadow oleniem  i uznaniem  m ożem y stw ier­
dzić ogrom ny  postęp u artysty w  porów nan iu  
z w ystępam i ostatnich lat, że obecnie stanął on 
technicznie bardzo w ysoko, że ton jego nab ra ł 
siły i pełni, a p iana  p ły n ą  pow iew nie  i nader 
delikatnie. W idać, że a rtysta  w szechstronn ie  opa­
now ał in stru m en t i um ie nim  przem aw iać  do 
głębi duszy słuchacza i grać na  jego uczuciach.

Z w spaniałego p rogram u odegrał przepięknie  
sonatę b -m o ll C hopina z efektow nem  fortissim em  
przy repryzie  dzw onów  w  m arszu  pogrzebow ym , 
p ięknie  w yglądało  D oppio m oyim ento  i Scherzo, 
a zw łaszcza F inale. N ader uczuciow o i z w dzię­
kiem  odegrany był Liszt (Au bord  d ’une source, 
E tude  F -m oll, L iebestraum , Valse Im prom ptu , 
W aldesrauschen), dalej Suck (Menuet) H enselt (Ptite 
Valse) L iadov (P relude). N ajbardziej skończenie 
w ypad ły  transk rypcye M oniuszki (P ieśń  w ieczor­
na  i Wiosna)* bardzo efektow ne w aryacye, k tóre 
dobitn ie św iadczą o w ielkiej subtelności i nad ­
zw yczajnej technice znakom itego pianisty. (js.)

Myśli kawiarnianego polityka.
Żyjem y w  ciągiem  naprężen ia , jakby  w  go­

rączce. Nic tylko senzacye i senzacye. Nie m ożna 
spokojnie odetchnąć. Człowiek chciałby się gdzieś 
skryć, zatkać uszy, zam knąć oczy, by m e słyszeć, 
nie w idzieć, co się w około  niego dzieje, chciałby 
uciec gdzie na koniec św iata, a tu  m asz — przy­
chodzę do dom u — a tu  ci żona paku je  m i pod  
sam  nos gazetę — uciekam  z dom u, w alę  do ka­
w ia rn i — ke lner k ładzie na stole bibułę, a  na  to 
znow u łap ie  m ię za guzik pan  X.

— Mój pan ie  kochany, jak  pan  uw aża, będzie 
w ojna, czy nie'?

— Bodajcie jasny  — dajcie m i spokój święty.
— Ale niech się pan nie iry tu je  — chciałem  

się pana  tylko zapytać, jak  się P an  zapatru je  na 
bałkańsko-m agistracką  sp raw ę ?

— Czy pan  zgłupiał, czy c o ‘? Skąd B ałkan 
do M agistratu?

— No, bo w idzi pan , w  bałkańsk im  kotle 
gotuje się gulasz z papryką, a w  naszym  m agi­
strackim  kociołku sm ażą się bardzo ciekaw e spe- 
cyały, ot naprzyk ład  gazownia, budżet, e lektrow nia, 
ja tk i i inne sm akołyki. P an ie  łaskaw y, to aż ra ­
dość żyć w  tak im  brzem iennym  w  historyczne 
w ypadki czasie. Panie! O nas będzie h isto rya 
pisała!

— Nie bądżże pan  tak naiw nym  — zw róci­
łem  m u  uw agę — co h isto rya będzie p isa ła  o na- 
szem  tarnow sk iem  bagnie, o budżecie, o jatkach , 
nie p leć  pan  głupstw .

— Ależ proszę m i nie przeryw ać. M iałem na 
m yśli co innego. W idzę, że pan  się n iecierpliw i, 
m oże pap ierosika  — bo w idzi pan, ja  ostatnim i 
czasam i w prost głow ę tracę. Pom yśl pan  sobie. 
Od dw óch  m iesięcy w isi nad  nam i na cieniutkim  
w łosku  w ojna, Panie, te ciągłe dem onstracye 
an tiaustryack ie  nasza, c. k. narodow a dum a po ­
n iew ie rana  przez serbskich i czarnogórskich p a ­
stuchów  i w łoskich  m akaroniarzy . Aż m i żal 
m ojej biednej czarno-żółtej ojczyzny. W yobraź 
pan  sobie. L udy  austryackie, zam iast „w spólnem i 
s iłam i“ w ieźć sw ą kochaną c. Ł ojczyznę na w y­
żyny sław y, b io rą  się za łby. W ięc skubią się 
w zajem nie P o lak  z Rusinem , Niem iec z Polakiem , 
Czech z N iem cem , N iem iec z M adziarem , W łoch 
z N iem cem  i na  o d w ró t: Rusin z Polakiem , Polak  
z N iein tem , N iem iec z Czechem  itd. itd.

Strasznie się boję o tych N iem ców  austryac- 
kich. Ja m yślę, że jak  tak dłużej po trw a, jak  się 
tak dalej będą* w zajem nie żreć, to z narodów , 
składających się na całość naszej c. k. ojczyzny, 
pozostaną w kró tce  tylko ogony. Bo patrz pan. 
Na uniw ersy tecie  bursze tłu k ą  syonistów  na k w a­
śne jab łka, na P rzykopach  w  P radze w a lą  znow u 
Czesi burszów , W łosi strzelają w e  W iedn ia  na 
uniw ersytecie z arm at, a Czarnogórcy rzucają  ka­
m ieniam i na pa tro le  austryackie, w  P radze  na 
ry nku  kat zaciera ręce. Co to będzie, co to będzie 
z tego wszystkiego... A dalej m obilizacya, kano­
nada  Czarnogórców , jubileusz, śznycle z austryac- 
kiego pa tro lu  w  Bośni, nalepki zam iast świec, 
katastrofa podczas jub ileuszu  ad m ajo rem  glo- 
riam , m asakrow an ie  Klofacza w  knajpie, znow u 
groźba w ojny  czy m obilizacyi, potem  śnieg, błoto 
i deszcz o rderów , potem  m róz i odw ilż, znow u 
jatk i, budżet i elektrow nia...

— Panie, m am  tego na dziś dość, k iedyin- 
dziej resztę. — Żegnam  pana. K'ks.

r
toyższe odznaczenie!

Ma cesarskiej wystawie Jubileuszowej 
w Styryi 1908 r. nadano znanej i naj= 
starszej fabryce maszyn do szycia e s

Skier Co-. Imwz. a&ć.
i  (tutejsza filia U3a?owa 13.] za wystawione i
1  maszyny do szycia dla użytku zarówno do* |
|  mowego.jak przemysłowego, najwyższe od* |

znaczenie: srebrny medal państwowy, zaś i
l | es na eesarsftiej wystawie Jubileuszowej es §
r| w Weis 1908 r. wiellti zloty medal. M&Mm  fj
P 1|
MW I MW tW  MW i ®  SitSdMSMt-MW MW,
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Największy i najstaszy

mmmm mmm
p O G I M C i !  i finZOWYGH

U R Z Ą D  Z E Ń

Ant. K u n z
C es. K ró l. d o s ta w c y  d w o ru

f iU A H S C E , 1 0 R A W J I
F irm a  ta, ja k  m ożna się przekonać 

z ch lubnych  referencyj, urządzała  już 
w odociągi i zak ładała  gaz

uj 136 m ia s ta c h , 869 g m in a ch ,
kilkuset dużych posiad łościach  ziem skich 
i zak ładach  przem ysłow ych. Jest to na j- 
p ierw szy  i najw iększy zakład  w odocią­
gow ych i gazow ych urządzeń w  całem  
C esarstw ie A ustryackiem . Na żądanie 
w ysyła się kosztorysy i p ro jek ty  o p ra ­
cow ane przez fachow ych inżynierów .

P R O S P E K T Y  G R A T I S  I D A R M O .

Marka ochronna: ,,Kotwica"

LioimeaL Capsici corc?.,
zastąpienie

P a i n ^ E x p e l l e r v . ,
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle uśmierzające
nacieranie; do nabycia we w szystkich aptekach po cenie 
80 hal.. K  1.40 i  2 1  P rzy  kupnie tego powszechnie 
ulubionego środka domowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkacti z naszą ochronną m arką 
„ k o tw ic ą " , wtenczas jest pewność, że się otrzym ało 

w y r ó b  o r y g i n a l n y .

Apteka Dr. Richtera pod „złotym  lwem"
w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy. 

"Wysyłka codzienna.

„ F  L O R  A “
Dom r o ln ic z o -h a n d lo w y  i k o m i c y

To w arz. zarejestr. z ogr. poręką

w Tarnowie, ulica Krakowska I. 15.
poleca

sw ó j h a n d e l n a s io n , m aszy n  i p rz y rz ą d ó w  r o l ­
n ic z y c h . D om  k o m iso w y  p rz y jm u je  z le c e n ia  
n a  ró ż n e  a r ty k u ły  z a p o trz e b o w a n ia  g o sp o d a r­
s tw a  do m o w eg o . — Z a stę p u je  f irm y  p ie rw s z o ­
rz ę d n e  fa b ry c z n e  k ra jo w e  i zag ran iczn e  z w y ­

łą c z e n ie m  firm  p ru s k ic h .

FCRTBBfl! SPDKOl
właściciel1 r e a l n i !  w m iotach

polega przedew szystkiem  na  um iejętnym  zarządzie dom u 
w tak i sposób, aby w łaściciel potrafił un iknąć straty i k ło ­
potu zarów no ze strony  lokatorów , jakoteż w ładz poda tko ­
w ych. T akie w skazów ki i pouczenia, oparte na  d ługoletm em  

dośw iadczeniu, zaw iera

Praktyczny poradnik dla właścicieli realności
C ena egzem plarza „PORADNIKA" z p rzesy łką pocz­

tow ą 2 K., z p rzesyłką poleconą 2 K. 25 hal D o nabycia 
tylko w A dm inistracyi „Mieszczanina" w N owym  Sączu

!!Z?°]o taniej j A  wszędzie!!
Skład i fabrykę wyrobów betonowych, 
materyałdw budowlanych, - Przedsię- 
EB biorstwo budowy kanałów i t .  p. 03

polecają

Salomon Eichhorn 
i Henryk Hollander

w  TARNOW IE, (Czarna droga).

Precz z wyrobami pruskimi!

Wspaniały, najstosowniejszy p o d a r e k  
N A  G W I A Z D K Ę !

K u p u jm y  ty lk o  najlepsze obecnie ,  a  tań­
sze od  w y ro b ó w  p rusk ich

r i i R B U E  n n i Z T i t T  n  r m m ,
z m a r k ą  „H u n g a r ia * .

M aszynę  m o ż n a  o t r z y m a ć  na spłaty.

Pięcioletnia gwarancya!

P ro s p e k ty  d a r m o  i o p ła tn ie  w y sy ła

bbrnrard
B U DA P E 3 T 1. Feheroarystrasze Kir. 18.

s  P o ś re d n ic y  o t r z y m u ją  zn a cz n y  r a b a t ,  a  

C hrześc ijańscy ,  so lidn i  za s tę p cy  poszuk iw an i.

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny: Leon Tomaszewski. D rukiem  Józefa Pisza w  T arnow ie


